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Chcąc opisać koncepcję czasu w Praw dzie starowieku, jednym  z trzech 
tomów N a  wysokiej połoninie  S tan isław a Vincenza, należałoby najpierw  po
krótce scharak teryzow ać najw ażniejsze założenia filozoficzne, ku lturow e 
i literackie au to ra  wspom nianej trylogii. T rzeba bowiem przyznać, że nie są 
to koncepcje proste w swej s tru k tu rze , gdyż m ieszczą w sobie wiele różnych 
zagadnień, by wspom nieć choćby o koncepcji rozum u, silnie zautonomizowa- 
nego we współczesnej teorii poznania. U  Vincenza ów rozum  je s t natom iast 
nierozerw alnie zw iązany z m oralnością i poszanow aniem  tradycji.

Co za tem  sp raw ia , że filozofia p o zn an ia  łączy się z e ty k ą  czy też 
z lite ra tu rą , ja k  się później okaże? Kto lub co scala owe elem enty  w jeden 
spójny system , nadający św iatu  przedstaw ionem u w Praw dzie starowieku  
cechy kosmicznego ładu? Odpowiedź n a  to py tan ie znajdziem y w esejach 
Vincenza, w których w yjaśnia on podstaw y swego św iatopoglądu. W Z  per
spektyw y podróży  znajdujem y informację, k tó ra  rzuca pew ne światło n a  tę 
spraw ę. A utor mówi o „wspólnocie, k tó ra  p rzetrw a wszystko”1. W tym  lako
nicznym  poglądzie n a  tem a t trw ałości wspólnoty pobrzm iew a echo Levina- 
sowskiej m etafizyki Toż-Samego i Innego, w której oba byty, mimo że są 
radykaln ie  odrębne, spotykają się i tw orzą jedność wspólnoty, wychodząc 
w dyskursie naprzeciw  siebie2. J a k  się później okaże, Vincenzowską wspólno
tę  trwałości, mimo upływ u czasu, należy raczej in terpretow ać szeroko, jako 
wspólnotę zapośredniczoną w opowieści, dzięki której rzeczywistość realna,

1 S. V incenz, Z  p erspektyw y podróży, K raków  1980, s. 237.
2 Zob. E . L ev inas, Całość i nieskończoność. E se j o zew nętrzności, p rzeł. J .  M igasiński, 

W arszaw a 2002, s. 26.
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niem ająca jeszcze wyraźnego sensu  i porządku, odzyskuje sw ą rozumność 
i integralność. W spólnota św ia ta  N a  w ysokiej połoninie, zapośredniczona 
w mitycznej opowieści, będzie w moim przekonaniu  kluczow ą zasadą o rgani
zu jącą porządek  i n ad a jącą  spójność rzeczyw istości niem ej znaczeniowo 
i rozproszonej w w ym iarze tożsamościowym.

Odzyskany za sp raw ą mitycznej narrac ji ład  ziem ski m a w ym iar t ra n s 
cenden tny  i celowy. T ak uporządkow ana p rzes trzeń  obejm uje swym  za
sięgiem  zarówno człow ieka i jego najbliższe otoczenie stanow iąc spójny 
mikrokosm os, ja k  i większe obszary: k raje , kontynenty, p lanety  w yrażające 
ład  makrokosm iczny. Poznaw anie św ia ta  je s t  więc poznaw aniem  samego 
Boga, czyli treści absolutnej, k tó ra  potencjalnie może zostać odkry ta w kon
takcie z każdym  stworzeniem . A bsolutne poznanie nie je s t  oczywiście możli
we. N ajlepszym  sposobem  n a  odkrycie rzeczyw istości je s t  u k azan ie  jej 
w perspektyw ie m itu  jako  swoistej udram atyzow anej narracyjn ie opowieści 
symbolicznej.

O kreślając budowę w szechśw iata i sposób jego poznania, doszliśmy do 
zagadnienia, k tóre stanow ić będzie podstaw ę dalszych rozw ażań, mianowicie 
do m itu  jako  „symbolu tego, co jes t, w odróżnieniu od tego, co staje się 
i przechodzi”3. Poprzez m it w łaśnie zostaje odkry ta owa P la tońska idea m a
jąca  w ym iar sakralny, boski. Poznanie m ityczne św iata  je s t również sposo
bem  n a  uczestniczenie w nim , w tych jego treściach, k tóre m it wydobywa n a  
powierzchnię. S ta ją  się one czymś bliskim  człowiekowi, ta k  bliskim  ja k  łaska 
Boża dosięgająca człowieka. M ity w ujęciu Vincenza są  więc m edium  pozwa
lającym  odkryć rzeczywistość tran scen d en tn ą  i obcować z nią, innym i słowy, 
poza kategorią  literacką, w pisują się jednocześnie sw ą funkcjonalną w arto 
ścią w system  teorii poznania. N ad ają  także k ierunek  rozwoju człowieka, 
zaw iera ją  bowiem w swej s tru k tu rze  kategorię norm atyw ną, są  symbolicz
nym  w yrażeniem  „odrębności, jak iejś przeszłości wyidealizowanej. S ta ją  się 
skró tam i ideałów i regu lu ją  do pewnego stopnia swym obrazem  lub n as tro 
jem  odrębność życia grupy”4.

Isto tny  do w yjaśnienia wydaje się jeszcze jed en  elem ent, k tóry  również 
je s t niezbędny, aby w łaściw a część pracy była zrozum iała i spójna. Chodzi 
m ianowicie o kw estię k u ltu ry  ludowej, k tó rą  Vincenz pojmował n a  swój 
sposób. Przyw rócenie świadomości is tn ien ia  społeczności huculskiej przez 
au to ra  Praw dy starowieku  wynikało ze szczególnej roli, ja k ą  przypisyw ał 
tradycji. Vincenz uw ażał, że osiągnięcie pełnej tożsam ości przez każde społe
czeństwo je s t  możliwe wówczas, gdy opiera się ono n a  „irracjonalnych pod
staw ach i zasobach jakiegoś m itu”5. W przeciwnym  razie skazane je s t ono na  
dezintegrację, a  naw et n a  zagładę. Dlatego św iat idealny, m ityczny Praw dy

3 S. V incenz, Z  p erspektyw y podróży, s. 362.
4 Tegoż, Po stron ie  d ia logu , t. 1 -2 , W arszaw a 1983, s. 194.
5 Tegoż, Z  p erspektyw y p o d ró ży , s. 292.
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starowieku  osadzony je s t w społeczności organicznie zw iązanej ze swymi 
korzeniam i, z których czerpie ona soki, pozwalające n a  duchow ą jedność 
i wyrazistość.

Czas m ityczny

Powyżej u staliłem , że św iat Hucułów  ukazany  w perspektyw ie m itu  
w arunku je każdy elem ent s tru k tu ry  tek stu , a  więc i czasu. Nie bez powodu 
Vincenz zastosow ał tak ie  w łaśnie ujęcie. Pierw szym  powodem, d la którego 
m it okazał się najlepszą form ą, je s t silny związek au to ra  Praw dy starowieku  
z Huculszczyzną, k tó ra  była dla niego kolebką kulturow ą. Tam się wychowa! 
i s tam tąd  wyszedł, aby stać się Europejczykiem . M ityczne odtworzenie k u l
tu ry  rodzimej było więc dla Vincenza drogą do rekonstrukcji i potw ierdzenia 
w łasnej tożsamości, zakorzenieniem  się w tradycji, ra tu n k iem  przed proce
sem  dezintegracji. Isto tne stało się również ukazanie k u ltu ry  ludzi gór jako 
próby u trw alen ia  tego, co u lega zapom nieniu, co podlega z biegiem  czasu 
deformacji przez nak ładan ie  się n a  ową p ierw otną -  w sensie historycznym  
-  k u ltu rę  innych tradycji i zwyczajów. Dzieło Vincenza będzie więc spełnie
niem  obowiązku, ciążącym  n a  każdym  członku pewnej grupy, zw iązanej 
wspólnym i korzeniam i i doświadczeniam i, obowiązku dan ia  św iadectw a is t
n ien ia  k u ltu ry  odchodzącej ze sceny dziejów św iata. I z tego m iędzy innym i 
powodu au to r Praw dy starowieku  stosuje typowo ludowe formy przekazu, 
tak ie  ja k  podanie, gaw ęda, m it, k tóre zapośredniczają w opowieści dawne 
czasy, przyjm ujące tu  postać konfiguracji narracyjnej. Bo tylko w ten  sposób 
m ożna dać świadectwo tem u, co je s t niejednorodne i zanurzone w czasie. 
Tożsamość narracy jna  k u ltu ry  Hucułów za sp raw ą Vincenzowskiej narrac ji 
m itycznej będzie więc integrow ać w spójny obraz to, co nieuchw ytne i złożo
ne, i tym  sam ym  realizować funkcję fikcji literackiej, k tó ra  m a za zadanie 
objawiać to, co ukry te  w rzeczywistości, a  także  transform ow ać to, co realne, 
bowiem życie przem yślane je s t już  życiem zmienionym. M it rozum iany jako 
opowieść narracy jna  „o zdarzeniach -  ja k  pisze Ricoeur -  m ających miejsce u 
za ran ia  czasów, opowieść, k tó ra  służy za podstaw ę ry tualnym  czynnościom 
współczesnych ludzi, k tó ra  w ogólności u stan aw ia  wszelkie formy działan ia 
i m yślenia, pozwalające człowiekowi rozum ieć siebie w otaczającym  go świe- 
cie”6, tenże m it w ypełnia u  V incenza -  prócz funkcji fikcji ściśle p rzynależą
cej do u tw oru  literackiego -  jeszcze jedno isto tne zadanie. Mieści się ono 
w formule funkcji symbolicznej, również in tegraln ie  zespolonej z m item , za 
sp raw ą której możliwe staje się ponowne odtworzenie więzi łączącej człowie
k a  z sacrum . W tej w łaśnie symbolicznej form ule n arrac ji m itu  sytuuje się 
trzecie uzasadnienie formy literackiej opowieści pierwszego tom u N a  wysokiej 
połoninie. Vincenz przedstaw ia Hucułów w perspektyw ie m itu  objawiającego,

6 P. R icoeur, S ym b o lika  z ła , przeł. S. Cichowicz, M. Ochab, W arszaw a 2002, s. 9.
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transform ującego i symbolicznego, by w ten  sposób uwypuklić jeszcze b a r
dziej opozycję m iędzy św iatem  sakralnym  a  św iatem  cywilizacji. Zmitologizo- 
w ana k u ltu ra  Hucułów wpisuje się w ogólniejszy p lan  m itu  eschatologiczne
go, bowiem opis rzeczywistości ludzi gór je s t opisem  apokaliptycznym , je s t 
opisem  końca pewnej epoki. Ale eschatologiczny w ym iar zejścia k u ltu ry  H u
cułów ze sceny dziejów ludzkości za sp raw ą zderzenia dwóch światów: sa 
crum  i pro fanum  p rzem ienia się w m it kryzysu. Koniec huculskiej tradycji 
nie kończy jed n ak  is tn ien ia  św iata  i ludzi, w zw iązku z czym Vincenz pozwa
la  nam  spojrzeć n a  g inącą pew ną k u ltu rę  przez p ryzm at końca lub po p rostu  
kryzysu określonego paradygm atu . Opozycja m iędzy św iatam i sakralnym  
a  współczesnej cywilizacji będzie więc wskazyw ać n a  dwie odm ienne rzeczy
wistości, a  poprzez nie n a  dw a odm ienne paradygm aty  rozum ienia św iata.

Z tego też powodu mówi się w Praw dzie starowieku  o dwóch czasach. 
Pierwszy, stanow iący domenę m itu , nazyw any je s t czasem  górskim . D rugi -  
przypisyw any św iatu  cywilizowanem u -  będzie czasem  oficjalnym, nieroze
rw alnie pow iązanym  z przem ianam i społecznymi, rejestrow anym i za pomocą 
kalendarza . Ten pierw szy charak teryzujący  się przede w szystkim  n a tu ra ln o 
ścią, nie pow stał n a  zasadzie umowy społecznej, ja k  w przypadku czasu 
historycznego. „Jak  długo św iat ten  górski nieponum erowany, nierejestrow a- 
ny po aren d arsk u , ja k  długo i czas górski niekarbowany, n iew ystukiw any 
m alu tk im  zegarkiem , n ierachow any skąpo n a  grajcary  -  nie zna granic”7.

N iewym ierność czasu górskiego odróżnia go od tego, w jak im  żyją ludzie 
cywilizacji rozwiniętej. W górach odczuwa się niejako zawieszenie czasu, 
choć upływ a on stale, lecz nieznacznie, gdyż jego tem po je s t  znacznie wol
niejsze od tem pa czasu nizin, odm ierzającego przem iany rzeczywistości jed 
nostkam i fizykalnym i. Życie n a  połoninach je s t wolniejsze, bo też odległości, 
jak ie  tam  się pokonuje są  znacznie większe, „nie obliczało się [odległości
-  J.K .] n a  godziny czy, kryj Boże, n a  m in u ty  ja k  pociągi, lecz n a  dnie 
i tygodnie. Pośpiech to dziwactwo jak ieś, a  ciągły pośpiech, to śmiech, to 
choroba”8. P rzede w szystk im  je d n a k  czas górski cechuje silny  zw iązek 
z n a tu rą . Potw ierdza się tu ta j jego m ityczny wym iar, polegający n a  łączności 
z praprzyczyną nada jącą  m u jed en  niezm ienny cykl. Czas górski został dany 
Hucułom  w momencie nazyw anym  starow iekiem . Wówczas człowiek otrzy
m ujący czas został włączony w ład  kosmiczny, podlegając najwyższej Istocie
-  Bogu. Od tego m om entu trw an ie  człowieka w świecie będzie cechowało się 
ruchem  kolistym 9. N astępujące po sobie dni, m iesiące i la ta , odm ierzane 
poram i dn ia  i roku, będą nadaw ały  człowiekowi specyficzny tryb  życia.

7 S. V incenz, N a  w ysokie j po łon in ie . P asm o  1. P ra w d a  sta ro w ieku , W arszaw a  1980, 
s. 78.

8 Tam że, s. 78-79 .
9 M. E liade, S a c ru m  -  m it  -  h isto ria , p rzeł. A. T atark iew icz, W arszaw a 1974, s. 86 i n.
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Pow staje tu  jed n ak  pew na trudność. Czas górski, niepodlegający k a len 
darzowi oficjalnemu, a  więc niew pisujący się w czas historyczny, odm ierzany 
jednostkam i fizykalnymi, w yraża szczególną aporię tem poralną. Upływ cza
su górskiego, nieuprawom ocniony czasem  zegarów czy kalendarza , niweczy 
isto tne pow iązanie opowieści z rzeczywistością i tym  sam ym  staje się źró
dłem  poważnego kryzysu w przedsięwzięciu św iadczenia o m inionych cza
sach, ludziach i w ydarzeniach. N ierejestrow any oficjalnym czasem  św iat H u 
cułów n ab iera  w raz z m ityczną opowieścią -  w fikcyjny sposób u trw ala jącą  
przeszłość ludzi gór -  cech nierzeczywistych. N arrac ja  m itu , w tak i sam  
sposób ja k  n arrac ja  bajk i czy przypowieści, zaw iesza prawdziwościowy ch a
ra k te r  opowiadanej przeszłości, jakby  m it w ew nętrznie podw ażał więź, ja k a  
łączy go ze św iatem  rzeczywistym. A jed n ak  mimo tej poważnej trudności 
Vincenz świadom ie mitologizuje opow iadaną rzeczywistość, nadając jej wy
m iar fikcyjny. Odpowiedź n a  pytan ie o funkcję tego odrealn ien ia odnajduje
my w końcowym fragm encie pasm a pierwszego N a  wysokiej połoninie. Czy
tam y tam :

Nie ma zatem komu pamiętać o watażku Dmytryku i nie ma po co. Po całych 
górach ludzie śpiewają pieśni i zwrotki przezeń ułożone, a mało kto wie o nim. 
Bo powiadają: „Alboż to nie wszystko jedno, kto ułożył pieśń? Dobrze, że jest 
pieśń. I to mądrze powiadają. Dobrze, że jest pieśń10.

Pam ięć przeszłości, zan ika jąca  i pozbaw iona swej prawom ocności za 
sp raw ą b raku  naocznych świadków, mogących potwierdzić w łasnym  świadec
tw em  istn ien ie  realnej rzeczywistości, je s t pam ięcią zagrożonego śladu p rze
szłości. M am y tu  do czynienia z podstaw ow ą kondycją przeszłości, której ślad 
-  ja k  pisze B arb a ra  S karga -  w swej istocie zaw iera parad o k sa ln ą  nieade- 
kw atność11. S tąd , zdaniem  au to rk i Ś la d u  i obecności,

Tropienie [...] wymaga przekroczenia postaci znaku, transcendowania formy 
jego obecności. Pojęcie śladu prowadzi nas nie tylko ku takim pojęciom, jak: 
zmienność, nietrwałość, nieprzejrzystość, a więc ku historyzmowi, psychoanali
zie, archeologii kultury i archeologii języka, ale także ku metafizyce, chociażby 
tak, jak u Levinasa. To on pisał, i słowa jego są charakterystyczne, że między 
śladem i tym, na którego ślad wskazuje, nie ma żądanej odpowiedniości, prze
ciwnie, istnieje tu „rzeczywista nieodpowiedniość”, nieprzekraczalne „poza”, dia- 
chronia nie do pokonania12.

Vincenz jakby  zdaw ał sobie spraw ę z tego paradoksu , który każe m u 
stw ierdzić -  ja k  to m a miejsce w zacytowanym  końcowym fragm encie Praw 
dy starowieku  -  że odzyskanie realności przeszłości oraz jej prawomocności

10 S. V incenz, N a  w ysokie j po łon in ie , s. 576.
11 Zob. B. S k arga , Ś la d  i obecność, W arszaw a 2004, s. 31.
12 Tamże.
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nie może wieść drogą realistycznej argum entacji, lecz w łaśnie drogą fikcyjnej 
opowieści, w tym  przypadku drogą pieśni. W niej zaw iera się H usserlow ski 
m echanizm  m odyfikacji neu tra lnościow ej13, k tó ry  polega n a  zaw ieszeniu 
prawdziwościowym realnej przeszłości, jaw iącej się w fikcji opow iadania jako 
nierzeczyw ista, zneutralizow ana. Ale jednocześnie każda ta k a  fikcja, zryw a
jąca  z prostym  ak tem  uobecnienia, odnaw ia więź z re a ln ą  przeszłością za 
pośrednictw em  utożsam ienia opowieści i życia dzięki m echanizm owi analo
gii. To, co opowiadane, przywołuje re a ln ą  przeszłość dzięki prześw iadczeniu
0 isto tnym  podobieństwie tego, co konfigurow ane w n arrac ji i tego, co rzeczy
wiste. Vincenz potw ierdza ten  m echanizm  dw ukrotnie, wypowiadając w po
danym  wyżej fragm encie u stam i n a rra to ra  kluczowe d la rozum ienia całego 
zam ysłu opowieści zmitologizowanej zdanie: „Dobrze, że je s t p ieśń”. W samej 
Praw dzie starowieku  znajduje się wiele odwołań do mitotwórczej pracy wy
obraźni, k tó ra  za sp raw ą pieśni spełnia również zadanie sam opotw ierdzenia 
rzeczywistości niedefiniow alnej, niejednoznacznej i niespraw dzalnej. N a k a r
tach  Praw dy starowieku  au to r w ielokrotnie podkreśla wagę pieśni stanow ią
cej odrębny, inteligibilny byt, k tóry  -  niczym księga praw dy -  opowiada
1 objawia zarazem  to, co uk ry te  dla rozum u ludzkiego. P ieśń  zapośrednicza- 
jąca  praw dę zbliża więc człowieka do sensu  ukrytego w świecie, w przyrodzie 
i doświadczeniach ludzkich. P ieśń  staje  się tu  ew okacją praw dy i zarazem  
w ykładnią rozum ienia tego, co dane. J e s t  więc w pośredni sposób źródłem 
świętości jako językow a h ierofania tego, co ukryte.

Św iat u  Vincenza n ab iera  ch a rak te ru  p rzestrzen i czystej i świętej, a  tym  
sam ym  pozbawia w szechśw iat p ierw iastka  tragizm u. Człowiek żyjący w łącz
ności z Bogiem nie odczuwa trwogi, gdy zbliża się k u  końcowi swojego życia. 
Śm ierć je s t bowiem początkiem , a  nie końcem istn ien ia , is tn ien ia  doskonałe
go i wiecznego. Każdy gazda żyje w prześw iadczeniu bliskości sfery tran scen 
dentnej, dostrzega ją  w każdym  elem encie przyrody. T raktu je  j ą  osobowo, 
jakby  m iał do czynienia z sam ym  Bogiem:

Dolinami radują się wody przestrzenią, prądem tanecznym. Łączą się, cieszą 
z pobratymstwa słobodnych strug, sejmują rady wodne, głoszą napomnienia 
ważkie, niosą dalej przypowieści i nauki wód górskich. Już lada chwila głosy 
ucieleśnią się w postacie, dotąd nigdy nie widziane14.

P rzyroda to nie tylko radujące się p rzestrzen ią  wody, lecz również siedli
sk a  złych mocy, k tóre także św iadczą o metafizycznej konstrukcji św iata, 
niew idzialnej d la  oka:

13 Zob. E . H u s se r l,  Idee  c zyste j fen o m en o lo g ii i fen o m en o lo g iczn e j filo zo fii. K sięga  
p ierw sza , p rzeł. D. G ie ru lan k a , W arszaw a 1975, s. 222 i n.

14 S. V incenz, N a  w ysokiej po łon in ie , s. 140.
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Bo tam gdzieś także z młak syczących czy powleczonych zielonymi krostami 
rumowisk skalnych, albo wśród wyrw, z plątaniny wiatrołomów korzeniastych 
[...] wychylają się, wyzierają nieznacznie, to okiem łypną i znów przyczają się, 
czyhając na jakieś nieostrożne słowo, warują, czekając na podszczucie czyjeś, 
moce upiorne15.

Nie bez znaczenia wydaje się również przestrzeń , w której m ieszkają 
Huculi. Górskie ukształtow anie terenu , prócz znaczenia swoistości regional
nej, wym agającej od m ieszkańców tych terenów  szczególnego trybu  życia, m a 
ponadto znaczenie m etaforyczne. Góra ze względu n a  swe położenie, w ynie
siona ponad poziom terenów  rów ninnych, stanow i miejsce specyficzne, je d 
nostkowe, a  naw et m istyczne. Znajduje się bowiem „dalej” od ziemi, „bliżej” 
n a to m iast nieba. N ab iera przez to znaczenia metafizycznego. G órska rzeczy
wistość, wyłączona niejako z norm alnego trybu  życia obowiązującego ściśle 
w rzeczywistości św iata  cywilizacji, ukazuje w sposób m ityczny to, co je s t 
is to tą  św iata. A więc jego podstaw ę tran scen d en tn ą  u k ry tą  pod powłoką 
cielesną. Dlatego też czas górski trw a  w czasie pierw otnym , w czasie staro- 
wieku. Zespolony ze swoją przyczyną, z której wziął swój początek, partycy
puje w tym  prawdziwym , odwiecznym porządku. Czas historyczny natom iast 
oddzielony od swych m itycznych korzeni popada w chaos.

Ten nowy czas -  pisze Marek Klecel -  nie jest jakimś nowym porządkiem, nową 
postacią rzeczywistości, wprost przeciwnie -  okazuje się właśnie brakiem po
rządku lub jego zaprzeczeniem. Sprzeciwia się on nie tylko różnym tradycjom 
i światopoglądom, ale przede wszystkim podważa ich wspólne religijne pocho
dzenie. Odbywa się to przez stopniową desakralizację rzeczywistości przeżywa
nej religijnie, następnie przez wyodrębnienie w życiu ludzkim sfery wyraźnie 
świeckiej16.

J a k  widzimy, pow iązanie czasu gór z n a tu rą  m a jeszcze jed en  isto tny  
wymiar. Vincenz zw raca n a  niego uw agę wówczas, gdy om aw ia rolę uczuć 
w dośw iadczeniu św iata  przez człowieka. Pierw szy znaczący przykład szcze
gólnej roli, ja k ą  odgryw a sfera emocjonalna, daje nam  następujący  fragm ent: 
„Znawcy udow adniają , że postęp cywilizacji nigdy jeszcze nie począł się 
z uczuć, lecz z zam ysłu, z wynalazków, ze zdobyczy. Bo sam ym  uczuciem 
chociażby m oralnym , n ik t jeszcze nikogo nie ogrzał”17.

A utor N a  wysokiej połoninie  zw raca uwagę n a  elem ent przeżyciowy jako 
isto tny  w dośw iadczaniu czasu w jeszcze jednym  miejscu, gdy podejm uje się 
trudnego zadan ia  opisania dziejów opryszków zasiedlających Wierchowinę. 
Pisze on tak:

15 Tam że, s. 141.
16 M. Klecel, N a  przełom ie  czasów. M it i h isto ria  w cyklu  V incenza „Na w ysokiej po ło 

n in ie ”, w: S tu d ia  o S ta n is ła w ie  Vincencie, L u b lin  -  Rzym  1994, s. 137.
17 S. V incenz, N a  w ysokie j po łon in ie , s. 186.



68 Jacek Krawczyk

Gdybyśmy chcieli, choć w zarysie, przedstawić kilkoma słupami milowymi dzieje 
opryszków tak, jak je pojmowała i przeżywała sama Wierchowina, musimy pa
miętać, że skutkiem odcięcia przez wieki od świata, zagadnienia i mierniki 
dziejów, podobnie jak wyobrażenia geograficzne starowieku, odbiegały od na
szych. Nie o to tylko chodzi, że były fałszywe lub fantastyczne, lecz że posiadały 
regulatory zupełnie odmienne. Geografię starowieku można by nazwać geografią 
uczuciową, rozszerzającą ludzkie wartościowania na orientację co do podziału 
i zamieszkania ziemi. Ziemia jest organizmem: jej głowa jest w stolicy cesar
skiej, jej pępek w Rzymie, Wierchowina to serce ziemi, a Polenycia -  obszar pól 
Pokucia, Podola i Ukrainy -  to pierś i ręce robocze. „Pański” kraj to „kaluch”, 
brzuch zjadający pracę innych. Kraj dzikich „syrojidów”, daleko na Wschodzie 
słońca, to odbytnica ziemi i brama do Piekieł. Za Rzymem, za „morzem”, daleko, 
jest druga brama światowa i schody do nieba na Górę Syońską, górę niebiańską. 
Jeruzalem to miasto niebiańskie, nie ziemskie. Gdzieś pomiędzy niebem i zie
mią na szczytach gór najwyższych jest kraina ziemskiej doskonałości, kraj Rach- 
manów. -  Oczywiście były to wyobrażenia chwiejne, nieustalone i niezupełnie 
upowszechnione, a wypowiadane tylko przez tych, którzy nad nimi się zastana
wiali. Podobnie swoiście mityczne i jeszcze bardziej fantastyczne są wyobrażenia 
o powstaniu ziemi.

I podobnie tubylczych „historyków” starow ieku zajm ują tak ie  „zagadnienia”, 
n ad  którym i ludzie współcześni nie m ają  po co się zastanaw iać .18

W dwóch przytoczonych fragm entach  w yraźnie pobrzm iew a znana  już 
nam  opozycja m iędzy św iatem  gór a  św iatem  cywilizacji. Skoncentrujm y się 
tu  jed n ak  n a  organizacji czasowej obu rzeczywistości. K ontrastow e zestaw ie
nie zorganizow ane zostało n a  podstaw ie kategorii uczucia czy przeżywania. 
Ono bowiem ukazuje inny stosunek do otaczającej człowieka rzeczywistości w 
kulturze starow ieku i cywilizacji techniki. Zapośredniczenie czasu w hucul
sk im  d o św iad czen iu  em ocjona lnego  p rz e ż y w a n ia  ś w ia ta  k ie ru je  n a s  
w stronę czasu fenomenologicznego, który poprzedza czas fizykalny. Czas prze
żyć -  jak  ujm uje to B ernhard  Welte -  „możemy rozumieć jako obecność rozcią
gającą się n a  to istnienie, które właśnie przeżywamy”19. U Vincenza czas 
cywilizacji, będący czasem wtórnym, nadbudow anym  degradująco nad  czasem 
górskim, u jaw nia niezrozum iałe i fa talne odwrócenie pierwotnej prawidłowo
ści, polegającej -  n a  co zw raca uwagę zarówno H usserl, jak  i Heidegger20 -  na  
uprzedniości czasu przeżyć wobec czasu zegarów czy kalendarzy. Odwrócenie 
porządku obu czasów, skutkujące degradacją emocjonalnego doświadczania 
św iata, zm ienia nie tylko m iarę czasu, k tó rą  bohaterowie nowych wieków 
stosują do swego życia, lecz także zm ienia s tru k tu rę  kalendarza, jego ważne 
m om enty stanowiące o tożsamości człowieka współczesnego i jego poczuciu 
sensu. Czas święty w starow ieku był wiecznym bytowaniem, źródłem poczucia 
m onum entalności trw an ia  św iata, jego potęgi i niezm ienności. W jednym  
z fragm entów  P raw dy starowieku  znajdujem y tak i opis czasu sakralnego:

18 Tam że, s. 247.
19 B. W elte, C zas i ta jem nica , p rzeł. K. Św ięcicka. W arszaw a 2000, s. 16.
20 Zob. E. H u sse rl, W ykłady z  fenom enolog ii w ew n ętrzn ej św iadom ości c zasu , przeł. 

J .  S idorek. W arszaw a 1989, s. 42 i n.
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Kolęda potęguje ten spokój snu zimowego i wzmaga poczucie błogiego bezpie
czeństwa. W Święty Wieczór jest tak, jakby się leżało na łonie Bożym. Czas się 
zatrzymał. Świat i Bóg jest tak dobry, że nawet Archijudę, wodza czortów, 
Archanioł spuszcza z łańcucha, aby się poprawił. I ludzie nie boją się go wtedy, 
zwłaszcza że kolęda broni wsi przed jego mocą21.

Ludzie górscy nie zapom inają o swym rodowodzie. O dnaw iają go, pow ta
rzając co roku obrzędy świąteczne. Obcują z przyrodą i w ten  sposób dokonu
je  się w nich a k t m istycznego zaw ierzenia istocie boskiej:

Od dawna, co roku powtarzają się te słowa. Od wieków, co roku odbywa się na 
łąkach siołowych i wierchowych święto rozigrania, bratanie się z ziołami, odczy
tywanie godzin i czerpanie dobrego czasu z kwiatów, czerpanie manny22.

N atom iast desakralizacja i zeświecczenie m ają  zgubne sku tk i d la św iata  
cywilizacji. E fektem  tego je s t przede w szystkim  oderw anie od kosmicznego 
porządku. W konsekwencji następuje zachw ianie równowagi i postępujący 
chaos: „Stąd też domy nastaw iane jeden  drugiem u n a  głowie i tak  też b ieda
cy ludzie la tam i m ieszkają, jeden  drugiem u nad  głową się toczą”23. Czas, jak i 
obowiązuje w społeczeństw ach cywilizowanych, idzie już w łasnym  torem . 
N aw et człowiek żyjący według niego nie je s t w stan ie  zm ienić jego biegu. 
Taki czas staje się rozpędzonym  m echanizm em , którego n ik t i nic nie potrafi 
zatrzym ać. C harak teryzuje się niezw ykłą ekspansyw nością, w kracza n a  te re 
ny odrębne i u s tan aw ia  au to ry ta tyw nie swe niezm ienne prawo zm ieniającej 
się z czasem  rzeczywistości. Czas górski zaś w yróżnia się trw aniem , powol
nym, m ajestatycznym  oraz obecnością, k tó ra  spraw ia, że tradycja huculska 
je s t stale  żywa.

Z tym i dwom a kategoriam i w iążą się również trzy  następne , k tóre -  tak  
ja k  i poprzednie -  odróżniają czas m ityczny gór i czas historyczny św iata  
cywilizacji. S ą  to kategorie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Dobrze 
charakteryzuje czas m ityczny -  adekw atn ie przystający do koncepcji czasu 
górskiego -  E ugeniusz Czaplejewicz, om awiając Epilog  do Pana Tadeusza  
A dam a Mickiewicza:

Mamy tu, jakby relację z osobliwego obrzędu preparowania martwej przeszłości, 
balsamowania jej zwłok i przekształcania w mityczny kraj lat dziecinnych. Czyli 
obrzędu pogrzebowego, który staje się obrzędem narodzin mitu. Ten ostatni, 
mit, nie tylko zastępuje przeszłość, ale wypełnia sobą przyszłość. Jest jakąś 
treścią całego czasu. Albo inaczej -  w nim koncentruje się i konserwuje, do niego 
się zwęża pełny czas24.

21 S. V incenz, N a  w ysokie j po łon in ie , s. 7.
22 Tam że, s. 72.
23 Tam że, s. 83.
24 E . Czaplejewicz, C zas V incenza, „Przegląd  H u m an is ty czn y ” 1986, n r  34, s. 143.
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Nie je s t więc czas m ityczny skierow any ku przeszłości, nie pozbawia 
również rzeczywistości aspektu  rozwoju. Czas górski ukon k re tn ia  przeszłość 
w teraźniejszości, nadaje  tej ostatn iej w łaściw ą osobowość, dzięki czemu 
zachow ana je s t ciągłość tradycji. W ten  sam  sposób realizuje się przyszłość, 
przy czym pow staw anie tej kategorii nie przebiega n a tu ra ln ie , poprzez ewo
lucję form, zachow ań czy też postęp techniczny lub społeczny. Ruch w obrę
bie p rzestrzen i huculskiej dokonuje się n a  styku kultur, jakby u podnóża 
symbolicznie pojmowanej góry. Tam, gdzie następu je kontam inacja tradycji, 
gdzieś n a  obrzeżach enklaw y górskiej. Ów ruch  nie wywołuje s trach u  wśród 
Hucułów, zdają  sobie oni spraw ę z tego, że nie u n ik n ą  obcych wpływów. 
Foka, wiekowy gazda, w którym  żywo obecne są  obrazy dawności zasłysza
ne od powiastunów, pchany ciekawością św iata  w yrusza z rodzinnego domu, 
aby poznać nowe kultury. W raca jed n ak  bogatszy o nowe doświadczenia, 
jeszcze bardziej upew niony o potrzebie pielęgnow ania tradycji, z której wy
szedł.

W opozycji do ta k  skonstruow anego św iata  mitycznego Hucułów stoi 
św iat cywilizacji. Tutaj, o czym już  wcześniej była mowa, czas charak tery zu 
je  się ekspansyw nością, je s t więc skierow any ku  przyszłości. J e s t  objawem 
nowych czasów, w których przeszłość zostaje odsun ię ta  n a  drugi plan. Teraź
niejszość je s t o tyle akceptow ana, o ile spełn ia  wcześniej ustanow ioną przez 
człowieka wizję przyszłości, je s t jej ukonkretnieniem . Nowe czasy zostały 
zdeformowane przez ów ekspansjonizm , dzieła n a tom iast dokończyła desa- 
kralizacja. Człowiek św ia ta  cywilizacji, zapom inając o celu, rozpędził się 
w k ierunku , w którym  nie m a nic, je s t pustka. Sam a idea życia człowieka 
w ypaczyła się, pozostał jedyn ie sam otny  fu n d am en t jednokierunkow ego 
i jednorazowego upływu czasu pochodzenia chrześcijańskiego.

U  Vincenza widać w yraźnie, ja k  owa chrześcijańska koncepcja czasu 
p rzen ika  do czasu mitycznego, w którym  żyją Hucułowie, a  który ch a rak te 
ryzuje się wcześniej w spom nianą cyklicznością. Tutaj w łaśnie widzimy ruch  
w przedstaw ionej przez au to ra  N a  wysokiej połoninie  enklaw ie huculskiej. 
S tąd  P raw da starowieku  opowiada nie tylko o trw an iu , ale również o przem i- 
jalności czasu. Skoro n astąp ił początek zwany starow iekiem , to również m usi 
nadejść koniec tej kultury. Skoro m iał miejsce czas utopii, w której ludzie 
żyli bardzo długo, ja k  w przypadku Wielitów, praprzodków  Hucułów, to za
kończenie h istorii m usi podobnie tę  utopię reaktywow ać. W idoczna je s t tu  
kontam inacja dwóch mitów: A rkadii i Raju, jako w yobrażenia za trzym ania 
czasu i ustanow ienia  prawiecznego porządku. Nowe czasy zaś, k tóre Praw da  
starowieku  datu je od m om entu w yrębu lasu , m ają  ch a rak te r przejściowy, 
epizodyczny.

Vincenz w pierw szym  tom ie N a  wysokiej połoninie  zaprezentow ał więc 
szczególnego rodzaju schem at historiozoficzny, k tóry  je s t oczywiście progre
sywny, lecz nie negujący przeszłości. M itologizacja rzeczywistości huculskiej 
pozwoliła połączyć postępowość z tradycjonalizm em  w pozytywnym znaczeniu.
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Czas m ityczny s ta ł się doskonalszym  narzędziem , opisującym  dzieje społecz
ności huculskiej jako  przedstaw iciela dziejów ludzkich w ogóle. W odróżnie
n iu  od czasu historycznego, czas m ityczny nie sprow adza się do w yznaczenia 
biegu historii tylko i wyłącznie n a  podstaw ie istotnych z pewnego p u n k tu  
w idzenia w ydarzeń. Czas m ityczny dociera do samego n u r tu  historii, bowiem 
ta  o s ta tn ia  nie sk łada się jedynie z pojedynczych epizodów. Ten n u r t  tw orzą 
drobne może nic nie znaczące przeżycia, k tóre w ogólnym rach u n k u  m ają  
w pew nym  stopniu  wpływ n a  te  ważniejsze. Opozycja zachodząca między 
jednym  a  drugim  modelem  czasu je s t  więc opozycją m iędzy tem poralnością 
k w a lita ty w n ą  (jakościową) a  tem pora lnośc ią  k w a n ty ta ty w n ą  (ilościową). 
O ile czas starow ieku m ożna definiować n a  różne jakościowe sposoby jego 
przeżyw ania, za pomocą tak ich  choćby określeń, jak: łatw y -  trudny, bliski
-  odległy, ciągły -  skokowy, przełomowy -  norm alny, znany  -  nieznany, o tyle 
czas cywilizacji mierzącej upływ  dziejów w jednokierunkow y sposób za po
m ocą jednostek  fizykalnych daje jedynie możliwość w skazania trzech  w ekto
rów czasu: przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Zderzenie czasu cyklicz
nego i czasu strza ły  -  by naw iązać do podstawowej opozycji S tephena Ja y a  
Goulda25 -  pozwoliło Vincenzowi uw ydatnić kon trastu jące ze sobą zasady 
organizacji św ia ta  gór i cywilizacji. Huculi, w pisujący swe istn ien ie  w szer
szy horyzont m onum entalnego czasu św iata, nie w yrażają  specyficznej po
staw y ludzi cywilizacji, k tó ra  polegałaby n a  dążeniu  do przedłużenia swego 
życia. D ążenie to, w raz z bogatym  zestaw em  zjaw isk pokrewnych, ja k  choćby 
s ta ran iem  o pozostaw ienie śladu  bytności n a  ziemi, odróżnia Hucułów od 
kolejnych generacji ludzkości i jednocześnie uw yraźn ia  przyczyny zejścia 
ludzi gór ze sceny dziejów. Vincenz jakby  zdawał sobie spraw ę z tego, że 
czasy starow ieku skazane są  n a  unicestw ienie za sp raw ą nowego porządku. 
C ała rzeczywistość p ierw otna -  jak że  często opatryw ana przez żegnającego 
j ą  n a rra to ra  słowam i „już nie m a” -  ta  rzeczywistość m inionego czasu, który 
przegrał z porządkiem  ekspansyw ności czasu liniowego, ginie w pam ięci 
ludzkiej i odradza się w podaniu: „Spójrzmy n a  D m ytryka -  pisze Vincenz
-  jako  n a  zwierzę z ginącego rodu, n a  dziwotwór puszczowy starow ieku, 
pojm any i p rzykuty  do k latk i. I to otworzy nasze serca d la  opowieści Andrij- 
kowej”26.

Podkreślenie opozycji m iędzy starow iekiem  a  nowymi czasam i było m oż
liwe kosztem  pewnej idealizacji. S tąd  też przeszłość u k azan a  została niejako 
w glorii niczym nie skażonego ładu, n a tom iast przyszłość -  jako  kategoria  
u tożsam iana z postępującą dezintegracją społeczeństw a cywilizacji -  w św ie
tle negatyw nym . W idać to szczególnie we fragm entach  książki, w których 
n a r ra to r  p rzejm uje funkcję naukow ca badającego społeczność hucu lską,

25 Zob. S. J .  G ould, T im e’s A rrow , T im e’s Cycle. M y th  a n d  M etaphor in  the D iscovery o f  
Geological Tim e, H a rv a rd  1987.

26 S. V incenz, N a  w ysokiej po łon in ie , s. 531.
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etnologa orzekającego o w artości kultury, k tó rą  się zajm uje. Obiektywizm 
opowieści wychodzi z niewygodnego m iejsca im pasu  zderzenia dwóch per
spektyw  oglądu św iata  za sp raw ą w sparcia  się n a  dwóch filarach: m itu  
i naukow ej analizy. Tę o s ta tn ią  au to r zastosow ał w księdze drugiej Prawdy  

starowieku, w której w konwencji gawędowej opowiada dzieje „słobody”, jed 
n ak  czyni to z pełną  świadom ością niemożności pow rotu do daw nych czasów 
i doświadczeń. W to miejsce wchodzi in n a  postaw a, dzięki której -  ja k  pisze 
Ricoeur — „jako ludzie nowocześni możemy przecież dzięki krytyce zdążać do 
powtórnej naiwności. Słowem, jedynie in terp re tu jąc , możemy ponownie sły
szeć i rozum ieć”27. V incenzowska herm eneu tyka czasów dawnych, zapośred- 
niczona w opowieści zm itologizowanej i poddanej rozszyfrowującej pracy 
um ysłu, przynosi w ażną wiedzę o przem ianie, ja k a  zaszła n a  przestrzeni 
dziejów pewnej kultury. Czas, k tóry  bezpow rotnie m inął, s ta ł się w ten  spo
sób czasem  odzyskanym , a  n ieprzekraczalna opozycja m iędzy św iatem  staro- 
w ieku a  św iatem  cywilizacji, i odpowiednio czasem  fenom enologicznym  
a  czasem  fizykalnym, ta  w łaśnie opozycja u legła zniesieniu w chrześcijań
skiej koncepcji teraźniejszości. C hw ila teraźn ie jsza  charak teryzu je się tym, 
że każdy z n as  je s t w n ią  zanurzony, ale w raz z tym  zanurzeniem  realizuje 
się p lan  naszej aktywności jako horyzont treści, dzięki której żyjemy. W nim  
m ieści się pojęcie sensu  i zadania. Jedność obu doświadczeń tem poralnych 
obecności człowieka w świecie — zanurzen ia  w chwili obecnej i jej rozum ienia 
— to jedność życia i fikcji opowieści. P raw da starowieku  Vincenza przywołuje 
daw ne czasy, a  także  jednocześnie w narrac ji je  refiguruje i w ten  sposób 
uzgadnia m inione z teraźniejszym .
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Summary

The tex t d iscusses th e  first volum e N a  w ysokiej połoninie  of S tan isław  Vincenz -  P raw d a  
starow ieku. I focus on th e  issue of tim e in  th e  novel Vincenz. I point to  th e  phenom enon of 
m ythologizing th e  w orld of Hucul. T h a t m ythologizing is because several im p o rtan t reasons. 
F irstly , th e  re a l reality , w hich does not have a  m ean ing  and  coherence, th ro u g h  th e  stories of 
m ythical n a rra tiv e  acqu ires th e  ch arac te r of ra tio n a lity  and  in tegrity . Second, th e  m yth  allows 
you to recover critically  in te rp re t th e  w ay w h a t d irectly  is no longer given. In  th e  story  of the  
m ythical function  is included fiction and  symbolic function, w hich b ring  to th e  surface the  
h id d en  m eaning. Time in  P raw da starow ieku  shows th e  opposition betw een  th e  tim e of the 
m o un ta ins an d  civilization. B oth tim es in teg ra te s  n a rra tiv e  story.


